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I .

Redagowane przez Gereta (Samuel Luther, 1730 f  1797) „Thornische 
wóchentliche Nachrichten und Anzeigen nebst einem Anhange von 
gelehrten Sachen" umieściły w numerze z 21 czerwca 1765 r. nie­

miecki przekład pierwszych dwu numerów „Monitora" z r. 1765 *), po­
przedzając go następującą wiadomością 2):

„Es erscheinet seit ohngefahr ein paar Monaten in Warschau ein wochentliches 
Blatt in der polnischen Sprache, von welchem man sich was grosses zu versprechen 
hat. Es fiihret die Aufschrift: Monitor, und kommet alle Sonnabend aus der Mitzleri- 
schen Presse, einen halben Bogen stark, in Octavo, heraus, und soli auch zuweilen 
einen ganzen Bogen stark ausgegeben werden. Da es ganz vermuthlich von Dauer sein 
wird, indem die feinsten Kopfe daran arbeiten und fur die Leser alles angenehm und 
niitzlich abgefasset werden soil, so kann man es ais das erste ordentliche Blatt an- 
sehen, welches zur Erweiterung der Erkenntnisse und des Geschmacks dem allgemei- 
nen und jedem insbesondere zum Besten, nach dem Beispiel anderer Nationen, wo- 
chentlich auch nun in Polen ans Licht tritt. Man hat zwar vor etwan vier Jahren ein 
paar W ochenblatter schon in Warschau heraus kommen gesehen, davon das eine in 
deutscher Sprache, unter dem T ite l: Der Rathgeber und das andere in polnischer Spra­
che, unter dem Titel: Patriota polski, von einem gewissen B a u c h  geschrieben wurde. 
Allein, so wie selbige nicht lange dauerten, so waren sie auch so abgefasset, ais wenn 
des Verfassers Seele im Bauche zu ersticken in Gefahr gewesen ware. Es hatte mit

9  Str. 196—198. 
ó  s tr . 195-196 .
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mehrerem Recht ais ein wurdiges polnisches W ochenblatt angesehen zu werden ver- 
dienet, e i n e  S c h r i f t ,  w e l c h e  v o r  o h n g e f a h r  z w e i  J a h r e n  a u c h  s c h o n  
u n t e r  d e r  A u f s c h r i f t :  Monitor, i n p o l n i s c h e r  S p r a c h e  h e r a u s k a m ,  u n d  
d i e  a u s  d e r  F e d e r  e i n e r  d e r  a n g e s e h e n s t e n  u n d  v o l l k o m m e n s t e n  po l- 
n i s c h e n  P r i n z e n  g e f l o s s e n  w ar. A l l e i n ,  di e  s o  vi e l en B e s c h a f t i g u n g e n  
d i e s e s  P r i n z e n  m i t  ó f f e n t l i c h e n  A n g e l e g e n h e i t e n ,  d i e ,  d u r c h  d i e  
e r f o l g t e  V e r a n d e r u n g  im R e i c h ,  n o c h  m e h r  v e r v i e l f a l t i g e t  w o r d e n ,  
w a r e n  U r s a c h  d a s s  s o l c h e s  B l a t t  mi t  d e m  d r i t t e n  S t u c k  a u f h ó r t e .  
Es bleibt also dem gegenwartigen, unter der Aufschrift: Monitor, in polnischer Spra­
che ans Licht tretenden W ochenblatt die Ehre, dass es das erste eigentliche wiirdige 
und vollkommene W ochenblatt in Polen sein wird. Wie viel gutes man von demselben 
erwarten konne, wird man daraus leicht urteilen kónnen, wenn wir die Versicherung zu 
geben im Stande sind, dass daran viele von den Vornehmsten des Reichs mitarbeiten, 
dereń Wissenschaft, Verstand, Geschmack und Verdienste ihnen schon langst die Ve- 
rehrung aller Kenner zugezogen haben. Wir haben uns vorgenommen, dieses W ochen­
blatt unsern Lesern auch in deutscher Sprache von Zeit zu Zeit in unseren Anzeigen 
iibersetzet mitzuteilen, damit es desto allgemeiner bekannt werde, wie, unter der Re- 
gierung des vollkommensten Kóniges Stanislavs Augusts, Polen, nach alien Absichten, 
zu bliihen anfange, und nach und nach den hóchsten Gipfel erreichen werde".

Z powyższej informacji1) wynika jasno, że o k o ł o  p o ł o w y  1763 r. 
ukazały się, w Warszawie, 3 nu me r y  tygodnika, noszącego tytuł Monitor; 
wypływa z niej również, że redaktorem (a raczej autorem) pisemka była, 
społecznie i politycznie, bardzo wysoko postawiona, osobistość, działająca 
za czasów Augusta III, której zajęcia wzmogły się po śmierci tego króla 
( f  8/10 1763 r.) tak dalece, że dalsze ogłaszanie „Monitora" musiało 
ulec zupełnej przerwie.

Do tego to czasopisma odnoszą się słowa „Monitora" Bohomolco- 
wego, zawarte w wstępnym, programowym niejako, numerze 2):

„Wstępować w przykładnych ślady r o d z i c ó w ,  zdaniem moim, jest to dla 
d z i e c i  powinność, do której maksymy wypełnienia zabieram się, p o z o s t a ł y  d z i e ­
d z i c ,  s p o c z y w a j ą c e g o  w c i e n i a c h  p r z e s z ł e g o  p a n o w a n i a  Monitora, 
o j c a  i d o b r o d z i e j a  m o j e g o ,  a posłuszny ustawom starożytnego Egiptu za po­
wodem własnego wybioru, o j c o w s k ą  u m y ś l i w s z y  s p r a w i a ć  p r o f e s j ą ,  poświę­
cam się na m o n i t o r s t w o . . .  Nim rozpocznę dzieło zamyślone, niech mi się godzi 
w s p o m n i e ć  ś. p. o j c a  i dobrodzieja mojego, kwiat cisnąć na jego mogiłę et fungi 
inani munere. Mi a ł  w sobie t e n  Monitor d u c h a  d o b r e g o  o b y w a t e l s t w a  
i c h ę ć  s p r a w i a ć  d o b r o ;  niedoskonałości jego lub to, co się w nim nagannego

ł) Odszukał ją pierwszy, w r. 1879, za wskazówką Tadeusza Korzona, Piotr 
Chmielowski (Studja i szkice z dziejów literatury polskiej- T. I. Kraków, 1886, str. 238—9, 
przypisek).

2) Monitor. Warszawa, 1765, nr. 1.
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zdawało, bardziej można przypisać c z a s o m ,  w k t ó r y c h  ż y ł ,  jak własnym jego 
skłonnościom; ogólne przepowiadając prawdy, był może przynaglonym do szczególnego 
przywłaszczenia czy z własnej chęci czy zarażony tym nieszczęśliwym umysłem podziału 
na partje, który naród cały rozrywał. Jeden i ten sam moment zagrzebał Monitora 
z e s z ł e g o  i te czasy okropnej pamięci, które podsycały statystyczne jego rozwiązania. 
Mn i e  s y n o w i  s w o j e m u  zostawił równą czystość in tencji...“ i t. d.

Znany czcigodnemu nauczycielowi naszemu, ks. Romualdowi Kop- 
pensowi T. J. 1), rękopis Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie, p. 1. 
1195, zatytułowany „Listy z okoliczności Monitorów" mieści dalsze szcze­
góły o „Monitorze" z r. 1763, o którym czytamy tu, co następuje 2) :

„ P a m i ę t n y  jestem Monitora myśli za p r z e s z ł e g o  p a n o w a n i a  wypadłych; 
były niektóre parcjalnością zarażone, jako syn ojcu przyznaje; ale nie można nie przy­
znać, że jako pomnożone były nieprawości w publicznych i w prywatnych okoliczno­
ściach, tak je słusznie ganiły. Najwięcej ku upodobaniu publicznemu były myśli d a ­
w n e g o  Monitora: zachowanie w całości przez silne dawnych praw utrzymanie poru­
szonej bezprawiami wolności, która jest nie tylko naszego królestwa, ale każdego 
człowieka szczęśliwością... To pewna, że sposób Monitora do poprawienia publicznych 
i prywatnych błędów d o p i e r o  p r z e d  p ó ł t o r a  l a t m i  w naszym jest narodzie za­
częty, ś m i e r c i ą  k r ó l a  p r z e r w a n y ,  teraz został ponowiony, w innych a najwięcej 
w Anglji używany".

Pozytywne wiadomości o „Monitorze" z 1763 r., którego p i e r w s z y  
numer p r z e d r u k o w a n o  w znacznej części j e s z c z e  w r. 1871 3), nie 
pobudziły nikogo do studjów nad tem, ważnem niewątpliwie czasopismem, 
znajdującem się, według Estreichera4), w bibljotekach: Akademji Umie­
jętności w Krakowie, Zakładu narodowego im. Ossolińskich i Uniwersytetu 
we Lwowie.

Niniejsza notatka ma na celu jedynie stwierdzenie faktu, że „Mo­
ni t or" z r. 1763 i s t n i e j e  r z e c z y w i ś c i e  w bibljotekach naszych. Mie­
liśmy w swoich ręku egzemplarz Bibljoteki Zakładu narodowego im. O sso­
lińskich (p. 1. inw. 10,403) a nadto numery tego czasopisma umieszczone 
w rękopisie Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie p. 1. 793 (po str. 557).

4) Ze studjów nad znaczeniem czasopisma „Monitor" w drugiej połowie XVIII
wieku. (Sprawozdanie prywatnego gimnazjum OO. Jezuitów w Bąkowicach pod Chyro-
wem za rok szkolny 1894, str. 18—19).

9  Str. 5—6.
*) Bibljoteka warszawska. T. 1. Warszawa, 1871, str. 162—4 (Wiadomości lite­

rackie). Autor „przypadkiem wynalazł" t r z y  p i e r w s z e  numery pierwotnego „Moni­
tora" i o tem odkryciu zdaje krótko sprawę.

9  Bibljografja, og. zb. t. XXII. Kraków, 1908, str. 535.
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Oba, znane nam egzemplarze, są jednakowe i składają się z c z t e ­
r e c h  n u me r ów .  Każdy numer, drukowany na półarkuszu, formatu folio

MONITOR.

di cere verum quid vet at
H o r a t i u s .

Pifać, niepifat , trwałem czas niejaki w tey rozdwojo- 
ney m yśli, odważam fię pifać , y pufzczam fię na 
wlżyftkie nicbefpieczenftwa, krytyki. T y ch , wielu 

i F - -  naw et, którzy y bez przeczytania ganić będą, Jak 
gdybym fię na to .patrzył, Nadchodzącą widzę fcenę. Przyiezdza 
kawaler z Tych ( co to niedofzedł Francufa , e wyfzedł z Polaka) 
z Wizytą zrana do Domy , przeziera fię w Żwiersciedle , profi O 
kawę, poftrzega Ten Papier lezący na Gotowalni, krzyknie z podzir * 
wieniem: Coz to za Szpargał? prolżę Mcia Dóbr. Jakiż to T y tu łj 
Monitor, o czym ze to pifze, pewnie nas fckować chce ten 
Jegomość prze ft rogami nicpotrzcbnemi, zachęcać może do applika- 
cyi, wytykać Inkonweniencye w kraju dzieiące fię. Niepfuy fobie 
WIVfPani Dnhrodzieyko Oczy nad tym, łubom nicczytal, załozył 
bym fię, ze nic do rzeczy; Mam Ja tu potrzebnieyfzy daleko Pa­
pier, godzien rozważania; ieft to Projekt y ułożenie Pana Salwatora 
do przyfzłych Redut; juz tedy według wyrokow Galantoma, Moni­
tora czym prędzey krają na papieloty. Dla, rozerwania Melancholii 
wftępuię z Przyjacielem do Winiarza Próżniak, iczy Kuryer War- 
fzaw&i na ftole, przy nim Monitor, poęiągnowfzy wąfa, woła na 
Kompana: P. Władysławie, a to kiz Diaboł, Monitor coz to fięzna- 
czy, niedopierom ze Szkół wyfzedł, y wtych prawda, bardziey Pił­
ki, jak Łaciny pilnowałem, ale zdaie mi fię cos, jak przez Sen, ze 

' ro Monitor a monendo, moneo przeftrzegam, y od czegoz on to 
ftrzeze, od Ognia? Nad Relikwiami kwartowey Flafży w koncie Za­
bawny , przybył dla rożnych Sprawunków do Miafta Jm . Xiądz. Wi­
kary Pytaiącego fię ciekawość w terrSens ufpokaia. T en , który 
pifze, o grozliwych bez rządu kraiu Nafzego Konfckwencyach, chce 
nasprzeftrzegac, y podobno zamyśla oblasnic czafem; quid fit  hone- 
Jłum , quid deceat Civem in vita Public a, y  iakie fą Jego powinno- 
fci; ale obeydzie fię bez Jegomości fatygi, od wieków te ułylkiwa-

motto i tak: No. I: Ridendo dicere verum quid vetat Horatius, No. II:

nn
Zmniejszona podobizna „Monitora" z r. 1763.

(30 5 X 18‘5cm) nosi, prócz tytułu „Monitor" oraz porządkowego numeru,
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Tantum aevi longiqua valet mutare vetustas Horatius, No. Ill: Heu pietas, 
heu prisca fides Virg. Aeneid. Lib. 6, No. IV: Hunc bonum nuncupaveris 
civem, quem virtus promit ad explenda ea omnia officia, quibus erga 
societatem, in qua natus est, tenetur Gravina de orig. jur. civil. Pierwszy 
numer liczy 58 (30 + 28) wierszy druku, drugi 41 (21 + 20), trzeci 57 
(25 + 32), czwarty 60 (23 +  37). Początkowe wiersze rozpoczynają ozdoby 
drukarskie, raz zaś inicjał (Nr. IV: I); na końcu numerów znajdują się 
ozdobne zakończenia.

Nie będziemy tu zajmować się treścią i genezą przypomnianego 
przez nas czasopisma. Wymagałoby to obszerniejszych wywodów, do któ­
rych sporo materjału dostarczyłyby, poza „Monitorem", rękopiśmienne 
uwagi, wywołane ukazywaniem się jego numerów, zatytułowane „Monitus 
do Monitora" (rękopis Muzeum XX. Czartoryskich p. 1. 793, str. 183—194), 
dalej zaś wymiana zdań między panem Mentyckim i Rzetelnickim, prze­
chowana w kodeksie Muzeum XX. Czartoryskich p. 1. 789, str. 121—129 *)•

Z wszystkich przytoczonych tu źródeł wynika pewnik, że c z t e r y  nu­
me r y  „ Mo n i t o r a " ,  o których mówimy, ukazały się p r z e d  p a ź d z i e r n i ­
k i e m 1763 r. a wreszcie, że czasopismo to powstało w g r o n i e  p o t ę ż n e j  
Fa mi l i i :  autorem jego mógł być chyba tylko Adam Kazimierz ks. Cz a r ­
t o r y s k i ,  od r. 1758 Generał Ziem Podolskich, w r. 1764 marszałek sejmu 
konwokacyjnego 3), współpracownik „Monitora" 3), wychodzącego „za powo­
dem i powagą" Stanisława Augusta od r. 1765, pod redakcją ks. Fran­
ciszka Bohomolca przy współpracy ks. Józefa Epifanjusza Minasowicza 4).

Zakończenie w nr. 3 „M onitora".

9  Kopja listu IPana Mentyckiego do JWMPana P o n i a t o w s k i e g o ,  Stolnika 
W. Ks. Litewskiego, in  S e p t e m b r i  1763 pisanego („Wiem, że w i a d o m e  s ą  d o ­
b r z e  WWMPanu Monitory, które d r u k o w a n e  w ychodzą..."). — Respons od 
IMPana Rzetelnickiego, dany IMP. Mentyckiemu na list jego do JWMPana Stolnika 
Litewskiego, in Septembri 1763 pisany.

2) Por. z temi danemi wskazówkę doskonale poinformowanego Gereta.
3) Feliks Bernatowicz, Żywot Adama ks. Czartoryskiego G. Z. P. (Pamiętnik 

umiejętności moralnych i literatury. T. II. Warszawa, 1830, str. 302, przypisek).
4) Prośba do St. Augusta J. E. Minasowicza (Archiwum dom owe. . .  zebrał 

i wydał K. Wł. Wójcicki. Warszawa, 1856, str. 92).

* 5



II .

Ogłoszony w rzadkim dziś dzienniku ‘), artykuł Karola Estreichera 
o nieznanym „Kalendarzu teatrowym na rok 1780“ był jedynem źródłem, 
informującem o tym niezwykle ciekawym druku, którego nie można było 
odszukać w ż a d n e j  bibljotece 2).

W marcu 1919 r. uzyskaliśmy od 
Dyrekcji Bibljoteki Uniwersytetu warszaw­
skiego, kierowanej w r. 1868 przez Estrei­
chera, pozwolenie na poszukiwanie w sa­
mym magazynie tej książnicy. Uwieńczył 
je pomyślny wynik. Zatracony unikat o d ­
n a l a z ł  s i ę  i o nim właśnie podajemy tu 
kilka szczegółów.

Zaznaczamy na wstępie, że dosko­
nale zachowany egzemplarz „Kalendarza 
teatrowego" jest oprawny w nader gu­
stowny współczesny papier „vorsatzowy“.
Nie tknęły go noże introligatorskie, nie 
był też bardzo czytany, skutkiem czego 
niektóre karty pozostały nierozcięte.

Całość składa się z 8 pełnych ar­
kuszy i 1 półarkusza małej 6-cio kartko­
wej ósemki (140 X 85 mm), opatrzonych 
sygnaturami A 2 — /3. Liczbowanie stron 
zaczyna się dopiero w połowie arkusza 
C (C4) i kończy się w połowie ostatniego
półarkusza (h)\  tym sposobem druk liczy 15 kart nlb., 35 kart Ib. od 
2— 70 i 2 karty nlb., w których 3 strony są niezadrukowane. Na 2 k. 
nlb., opatrzonej ozdobą drukarską, rozpoczyna się tekst: I. kalendarzem, 
„dnie, święta, gale, wschód i zachód słońca, odmiany księżyca zawierają­
cym". Rachowało się w r. 1780 „od szczęśliwej koronacji Najjaśniejszego 
Króla JMCI Stanisława Augusta lat 16“ a „od podniesienia nauk i umie-

KAAJZSTOJJttiZ
T E A T R O W Y

D L A

P O W S Z E C H N E Y

K  Ju  O  UD TT
P O L S K I E G O

P R Z Y S Ł U G I

D A N Y

NA ROK PR ZESTĘPN Y

i 7 8 o*

JM

vt W A R S Z A W I E .  
Nakładem y Drukiem M i c h a ł a  G r ó l i a ,  

Kfięgarz* Nadwornego j .  K. Mci.

K arta  tytułow a „K alendarza teatrowego**.

9  Gazeta polska. Warszawa, 1868, nr. 78 (mylnie oznaczony jako 77) z 4 kwiet­
nia. Por. Bibljografja polska, og. zb. t. XIV, Kraków, 1896, str. 534, s. v. Czartoryski 
Adam Kazimierz.

a) Por. Marjan Szyjkowski, Dzieje nowożytnej tragedji polskiej. Kraków, 1920, 
str. 52, przypisek 1.
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jętności w królestwie polskim lat 15“. Po „czterech częściach roku“ na­
stępują: II. Ciekawości o dawnych w starożytności teatrach (str. 1—15),
III. O  początku, wzroście i prawidłach sztuk teatrowych (str. 16—31),
IV. O  prawidłach sztuk dramatycznych (str. 31—42), V. Treść niektórych 
sztuk teatralnych i przystosowanie ich do reguł dramatycznych (s. 43—56), 
VI. Zwyczaje pewne, które się po teatrach zachowują (s. 56—61), VII. Re­
gestr sztuk teatrowych, które się wyprawują albo są drukowane (opery 
polskie, dramy i tragedje, komedje; str. 62—66), VIII. Kompanja osób, 
sztuki dramatyczne wyprawujących (str. 67), IX. Osoby balet składające 
(str. 68— 70). Zamyka: Zebranie zawartych w tym kalendarzu materyj.

Artykuły, jakie czytamy w „Kalendarzu teatrowym“ stanowią nader 
cenny historyczno-literacki i kulturalny materjał, którego dokładniejsze 
omówienie wykracza poza ramy naszego czasopisma. Ważny jest: „wykład" 
o początku, wzroście i prawidłach sztuk teatrowych, mówiący o teatrze 
francuskim (Jodelle, Gamier, Hardy, Corneille, Racine, Crebillon, Vol­
taire), angielskim (Shakespeare, Johnson, Otway, Congreve, Addison), 
włoskim (Leon X, Metastasio, Goldoni), hiszpańskim (Lopez de Vega), 
niemieckim (Cronegk, Gellert, Weisse, Lessing, Góthe, Stephani). Łączą 
się z tym ustępem uwagi „o prawidłach sztuk dramatycznych", które przy­
taczamy w całości:

O PRAW IDŁACH SZTUK DRAMATYCZNYCH.

Powiedziawszy już o początku i wzroście tragedji i komedji, obie te sztuki 
dramatyczne, mając pewne pospolite między sobą prawidła, każda z nich niektóre 
właściwe znamiona, czyli charaktery zatrzymała.

Jeżeli sprawa ludzka jest wielka, to jest: heroiczna, z ważnych pobudek wy­
pływająca, po żwawych na duszy walkach namiętności następująca, przynosząca znaczną 
korzyść lub uszczerbek dla innych, odmianę w państwie lub rządzie, lub prawach, lub 
obyczajach czyniącą, sprawa ta przystoi tragedji. Jeżeli akcja człowieka jest pospo­
litsza, częściej się zdarzająca, nie mająca nic w sobie osobliwszego i rzadszego, 
jest materją komedji. Opisanie i udawanie akcji pierwszej, ułożenie przypadków po­
przedzających ją , albo które za nią następują, styl sam podniesiony, nie zwyczajny, 
malujący gwałtowność pasji, nie tylko w nas sprawuje podziwienie, ale też trwogę 
często zapala lub porusza do litości. Wyłożenie już naturalniejsze intryg, przeszkód, 
bawi nas także niewymownie, ale raczej pokazuje nam, co jest godnego śmiechu, ze 
szkodą społeczności, z ubliżeniem prawych obyczajów, ale do takowego wyłożenia 
myśli górnych nie potrzeba. Owoż czem się różni jedna od drugiej, to jest: j a k o ś ć  
sprawy ludzkiej, czyli materja sama akcji, c e l ,  do którego zmierzają, sposób, którym 
się opisują, czyli s t y l ,  widoczną są tragedji i komedji różnością. Koniec tragedji
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zwyczajnie smutny byw a; komedji zaś zawsze wesoły. Do reszty prawideł obie sto ­
sować się powinny.

Jedna tragedja lub komedja, j e d n ą  tylko s p r a w ę  wyrażać m a; ale ta, że
się nie może razem na wielu dziać miejscach, przeto wypłynęła potrzeba drugiej j e ­
d n o ś c i  m i e j s c a ;  jeszcze jedna akcja trwać długo nie może, zaczem zachować nadto 
potrzeba: j e d n o ś ć  c z a s u .  Trzy te  jedności istotnie w sztuce dramatycznej znaj­
dować się powinny.

Nie psuje jedności sprawy przydanie innej akcji, k tóra potrzebny z pryncy-
palną związek ma. A rystoteles, Pollux, Victorius, Suidas takow ą akcją , przydaną do 
głównej, nazywają e p i z o d e m .  Właściwie m ówiąc: epizod, czyli przydaną rzecz, odciąć 
można, bez zepsucia głównej, k tóra się o p iew a; ale ta  dla ozdoby, doskonalszego wy­
kładu, okoliczności jakiej, k tórą przydaje, a osobliwie rozmaitości, k tórą sprawia na
umysłach w słuchaniu natężonych, pospolicie znajduje się. Z komedji „Skąpca“ , można 
wyrzucić tę  scenę, w której on na lichwę różne stare graty faktorowi dawać chce ; 
sztukiby to  teatralnej nie popsuło, ale przydane tak niegodziwe zarobku wynalazki 
dokładniej jeszcze przymioty i chciwość H arpagona malują. Dosyć jest, aby przydana 
rzecz pierwszej słuchacza nie zwracała atencji. W  tragedji Kornela, zwanej „C yd“ , 
dzisiaj aktorowie paryscy wyrzucają całe sceny, w których Infantka niechętne, lubo 
rzeczywiste R odryga i Chimeny swoją awanturą przerywa nieprzyjaźni. Często różne 
użyte sposoby do osiągnienia jednego celu jedność składają akcji. Rozmaite przy­
padki i trudności, które jeden człowiek ułatwiać musi, jedności także nie psują.

Ściąganie każdego wymyślenia do prawdy, albo przynajmniej podobieństwa do 
niej, wprowadziło jedność miejsca z potrzeby. Być to nie m oże, aby jedna akcja na 
wielu miejscach działana by ła; pospolicie jednak dom wielki, mający kilka pokoji, czy 
odmian w sobie, nareszcie miasto całe do jedności miejsca przypuszczono. Może się 
zaczęta w kościele scena przenosić do pałacu lub na rynek, lub do portu, lub do wię­
zienia ; bo imaginować sobie łatwo m ożna, że takowe przejście, czasu wiele nie za­
biera. W ykroczyłby przeciw tej regule, ktoby Sobieskiego naprzykład króla w pierw­
szym akcie pod Chocimem bijącego się malował, w drugim koronację jego w Krakowie 
wystawiał, a w trzecim pod W iedniem go opisywał; trzy tu akcje w trojakim czynione 
miejscu pokazałyby się a razem umieszczone być nie mogą.

Z tegoż samego źrzódła i trzecia jedność czasu wypłynęła, niektórzy do trzech 
godzin tylko określają wyłożenie akcji przedsięwziętej, inni do 12, inni nakoniec do 24 
godzin, to jest dnia naturalnego przeciągają. Jakoż nie pozwoliwszy tego czasu prze­
ciągu, wieleby pięknych materji dla tej zbytecznej surowości traktow ać nie można, 
a przeciwnie znowu w rotaby się do wielkiej wolności otworzyły, wziętoby z cza­
sem dwa dni, dwa miesiące, dwa roki, a tak jedność akcji i miejsca niewątpliwieby 
zaginęła.

Fundam entem  każdej tragedji być musi historja jaka prawdziwa lub bajeczna, 
ale ze wszelkiem do prawdy podobieństwem . Nie tylko osoby, ale i cała rzecz zmy­
ślona być może. Ani Zairy, ani Alzyry nie było na świecie, a przecie tak  piękne mamy 
W oltera tragedje, bo w nich wszystkie dramy reguły zachowane. Uchodziła długo za 
jedną z przedniejszych reprezentacyj w wieku przeszłym tragedja „W acław a", napisana 
przez R o t r o u ,  ale umiejącego historją polską razić będzie przybranie osoby książęcia
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kurlandzkiego, który we dwa wieki później zjawi} się. Mógł jego miejsce zastąpić 
książę jaki szląski, w pokrewieństwie z Piastami będący, z których jednak liczby nie był 
sam W acław i żaden z synów jego w Polsce nie panował. Być to  nie może, aby poeta 
coś ze swego wynalazku nie przyłożył, ale dodanie jego rozsądne bardzo być powinno.

Obyczaj w dwojakim, co do teatru, bierze się wyrozumieniu; raz, w znaczeniu 
pospolitem wzięty, ludzkie wyraża postępki, których szkołą niejako i wydoskonaleniem 
teatr być powinien. Tym celem cnotliwe wystawujemy widoki, aby do naśladowania 
zagrzewały, zbrodnie zaś i przestępstwa cechują się piętnem niesławy i obrzydzenia. 
Pod tym względem obyczaj uważany, powinien być najmocniej respektowany. Jest kar­
czemnym żartem, co uczciwe rumieni twarze. W  drugiem już wyrozumieniu brać go 
należy za zwyczaj, pewnemu miejscu, czasowi, osobie, latom, randze, przyzwoity. Tak 
Katonowi naprzykład przypisywać należy p o w ag ę , przystojność pow ierzchow ną, suro­
wość obyczajów, miłość ojczyzny, republikanckie o wolności i panowaniu myśli, strój 
rzymski, wiadomość do jego czasu przypadków. W ykroczyłby przeciw zwyczajowi 
(le costume), ktoby tegoż Katona płochym trzpiotkiem wystawił, a tern bardziej chwa­
lącego holenderską rzeczpospolitę, której za czasów K atona nie było jeszcze. Reguła 
ta  zupełnej wyciąga dokładności, aby charakter duszy raz osobie dany, stateczniej 
w niej utrzymywać.

Ledwie nie największą sztuki dramatycznej okrasą jest to, co się w niej nazywa 
w ę z ł e m  i r o z w i ą z a n i e m  (le noeud et le denouement). Jedność akcji, trwanie jej, 
zwyczaje i sentymenta, przydane opisy, od biegłych tylko i uczonych spostrzegać się 
d a ją ; węzeł zaś i rozwiązanie sztucznie wydane jednaki na wszystkich podziwienia 
sprawują skutek. Węzłem nazywa się ten niespodziany przypadek, który zadziwia, na­
tęża ciekawość, czyni człowieka niespokojnym i sprawuje w nim chęć widzenia końca, 
ułatwia ową trudność, k tóra z nieprzejrzanego przypadku wyniknęła. Trzeba (przepisuje 
1 e B o s s u w regułach teatralnych), aby rozwiązanie było naturalne, to  jest z rzeczy 
samej wypadało. P oeta najpilniejszej w tej mierze użyć powinien dokładności, z przy­
czyny, iż ciekawa przytomnych lub czytających baczność najtroskliwiej go upatruje.

Sławny M a r m o n t e l  trzy uważa w komedjach znamiona, któremi między sobą 
różnią s ię , a to  od celu, który się w pisaniu ich zakłada. A lbo komedja maluje wy­
stępek, aby go wzgardy godnym pokazała, podobnym sposobem jako tragedja czyni 
zbrodnią nienawistną i ohydliwą, i jest komedją przymiotową (de charactere), albo po­
kazuje człowieka igrzyskiem trefunków i losu i jest komedją przypadkową (de situation), 
albo wystawia cnotę pospolitą, ale ją  przyjemnemi maluje kolorami, lub w utrapieniu 
i dolegliwości ją prezentuje, i taka staje się tragikom edją (comique larmoyant). Z tych 
trzech rodzajów pierwszy jest najtrudniejszy, najrzadszy, a ku poprawie obyczajów naj­
przyzwoitszy. Największą sztuką jest owo szczęśliwe śrzodka umiarkowanie między 
dwoma przeciwnemi sobie występkami. A  tak  w komedji „Świętoszka" zacny i cnotliwy 
Podstolego charakter odkrywa z jednej strony obłudę hipokryty, z drugiej lituje się 
nad łatwowiernością szwagra swego. W ystawując Molier skażone wieku obyczaje 
i dziką „M izantropa", czyli odludka cno tę , wyprowadza razem rozsądnego i poczci­
wego człowieka, który ganiąc narowy ludzkie, osobami się nie brzydzi.

Na czemby żart zawisł, różni różnie dowodzili. To pewna, że złość i zbrodnia 
raczej do gniewu i zapalczywości wzbudzają; rzadko nas rozśmieszają rzeczy, które są
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wzgardy i nienawiści godne, błąd raczej i oszukanie się jednostajny zawsze w ludziach 
śmiechu przynoszą skutek. Zawsze jednak wesołego dowcipu trzeba, aby w jakim­
kolwiek gatunku doskonałą złożyć komedją.

Przestroga I.

Dokładniejsze opisanie o wzroście i prawidłach sztuk teatrowych czytaj w przed­
mowie komedji „Panna na wydaniu". Tu tylko w krótkości wspomniało się.

Przestroga II.

Nic się nie namieniło o operach, szczególniejszych sztuk teatrowych przymio­
tach , umiejętności i udaniu aktorów , ozdobie tea tru ; zakładam sobie przysługę tę 
uczynić powszechności w d a l s z y m  c z a s i e  i k o n t y n u a c j i  t e g o  d z i e ł a  n a  
r o k  p r z y s z ł y ,  gdzie też o teatrach teraźniejszych, k tóre bardziej słyną, zawołań- 
szych w oboim gatunku aktorach, związłe a jak najdokładniejsze postaram  się dać dla 
publicznej przysługi opisanie".

Z reszty „Kalendarza teatrowego" wyróżnić należy treść niektórych 
sztuk teatralnych, będącą jednym z najpierwszych objawów krytyki lite­
rackiej i teatralnej u nas. Rozebrano tu tragedje W o l t e r a :  „Alzyra" 
(Warszawa, P. Dufour, 1779) i „Meropa" (Warszawa, P. Dufour, 1779), 
komedję „Syn marnotrawny" (tł. St. Trembecki, Warszawa, M. Gróll, 1780) 
a dalej drama tragiczne M e t a s t a s i a  „Łaskawość Tytusa" (Warszawa, 
XX. Pijarzy, 1779), komedję R e g n a r d a  „Gracz" (tł. A. Czartoryski, 
Warszawa, P. Dufour, 1775) wreszcie oryginalną (?) komedję „Pieniacz" 
(Warszawa, M. Gróll, 1775). Podajemy kilka wyjątków z tej części „Ka­
lendarza".

TREŚĆ NIEKTÓRYCH SZTUK TEATRALNYCH.

„ G r a c z ,  komedja. Każdy łatwo spostrzega chwalebne autora i tłumacza ko­
medji tej zamierzenie. N ałóg ten tak bardzo majątkowi i zdrowiu szkodzący, widocznemi 
cechami jest oznaczony. Nadzieja poprawy gracza trwa do końca reprezentacji, ale 
ciężko wybrnąć temu, który się tak daleko w nierzetelności i pasji swojej zapędził, że 
się upam iętać nie może. O soby rzemieślników, Pędziwichra, Skarbnikowy, albo raczej 
udawane od nich rzeczy, są przydatkową okrasą i wielce do intrygi pomagającą, która 
się nareszcie zerwaniem marjażu W alerego z Elizą rozwiązuje. Nieodmienny jest cha­
rak ter kostery, samochwalstwo Pułkownika, koketerja Skarbnikowy. A le co jest najsza­
cowniejszego w tłumaczeniu tej komedji, to  tak doskonałe rzeczy i wyrazów do tonu 
i smaku krajowego stosowanie, iż ciężko poznać, z której ręki pierwiastkowe czyli 
oryginalne wyszło dzieło.

10



S y n  m a r n o t r a w n y  W oltera z szczególną także tłumacza pochwałą jest na 
wiersz polski przełożony. Stosowanie imion samych, zwyczajów, urzędów, wyrazów do 
gustu i tonu narodów, w komedji tej, przedziwnie jest zachow ane; właśnie wzorem 
i modelem tłumaczenia być może. W iadoma jes t z pism świętych przypowieść, która 
tej sztuki była fundamentem. Akcją pryncypalną w niej jest przebłaganie Klimunta 
D obruckiego; sposobi się on do tego żalem utraconego niejako syna, przypomnieniem 
o d  jednego wędrownika biedy synowskiej sobie uczynionym. Intrygę czynią przeszkody, 
które zachodzą W aleremu do odzyskania dawnych sw obód: utracony majątek, niesława 
rozpustnego życia, gniew sprawiedliwy Klimunta, chciwość Sieciecha brata jego, Bizar- 
skiego dziwactwa, kondycja służby samej, którą przyjął, nakoniec rozpacz utraconej 
z Elżbietą przyjaźni. Rola Podstoliny i Chołodkiewicza przydatna jes t; ale przymioty 
raz osobom  dane, statecznie w nich utrzymują s ię ; miętki jest i tkliwy Dobrucki, kocha 
ojca, czci go, i posłuszna je s t córka, aczkolwiek dziwactwa i łakomstwo w Bizarskim 
w idzi; gasi w sobie przywiązanie W alerego pamięcią m arnotrastw jego, a gdy go widzi 
odmienionym, na drogę cnoty i obowiązków przeciwnością naprowadzonym, płochości 
i narowy swoje opłakującym, nie tylko mu wraca dawne serce, ale odważa się zdespe­
rowaną jego sprawę utrzymywać; nakłania s ię , najbardziej majątkiem Podstoliny, Sieciech 
do  wzięcia jej za m ałżonkę, a nakładów w sprawieniu biesiady i wesela łożyć nie chce.

P i e n i a c z .  Komedja ta  jest oryginalna. Zamęście Teresy, którą ojciec za 
prawnego człowieka wydać chce, jest akcją pryncypalną. Jak  we wszystkich stanach są 
ludzie i narowy tak w tej Pieniacza charakter wydany dobrze; ten nie szuka sprawie­
dliwości, ale sposobów  w zawiłym prawie do kłócenia innych i wydzierania im wła­
sności ; z Dokumentowiczem, który sumnienie i honor dla wziątku zastawia, krewnie się 
chce, ale gdy napięte sposoby i wywijania nie udały s ię , a prawo widoczną groziło 
k arą , Zacniewski wziętością swoją radzi temu, ojca z kłopotu wyprowadza, a córki 
heroizmem pociągniony, bezinteresowność cnotliwą okazuje. W ydane na pośmiech i urą­
ganie w tej komedji niegodziwe ujmowania sobie i jednania sprzyjających kresek spo­
soby, zkupione to, co się czasem przytrafiło, dokładniejsze czyni Pieniacza opisanie, 
koniec jego na utracie majątku, sumnienia zgryzocie i żalu już nie pożytecznym szczęśli­
wie odmalowany, jes t potrzebnym  pieniactwa lekarstwem. Intrygi, czyli węzła rozwiąza­
n ie , niespodziane i szczęśliwe jest, charaktery jednostajnie zachowane, podejście i oszu­
kanie ukarane, nakoniec stateczność w cnocie i przychylności uwieńczona".

„Kalendarz teatrowy" wzorowany jest niewątpliwie na francuskiej 
tego rodzaju publikacji (Almanach des spectacles de Paris ou Calendier 
historique et chronologique des theatres. Paris, 1752— 1815, Delormel 
później Duchesne) a autor jego nosił się z zamiarem kontynuowania wy­
dawnictwa (por. Przestroga II, str. 42), czego nie uskutecznił. Nie znamy 
bowiem „Kalendarza teatrowego" na r. 1781 i nie wspominają o jego uka­
zaniu się doniesienia w „Gazecie warszawskiej", z której wiedzieliśmy do­
wodnie o ogłoszeniu pierwszego, omówionego tutaj, rocznika ł).

x) Gazeta warszawska. W arszawa, 1780, nr. 1 z 1 stycznia, Suplement.

11



Wyborny znawca dziejów naszego teatru i dramatu, Karol Estrei­
cher, przypisał autorstwo „Kalendarza teatrowego" Adamowi ks. C z a r ­
t o r y s k i e m u .  Domysł swój oparł na sposobie traktowania części teore­
tycznej, jakoteż na tem, że autor powołuje się na rozprawę, stanowiącą 
przedmowę do komedji „Panna na wydaniu". Przypuszczenie największego 
bibljografa polskiego nosi cechy wielkiego prawdopodobieństwa, które 
dokładne studja nad odszukanym „Kalendarzem teatrowym" powinny za­
mienić w pewnik naukowy.

O zdoba z „K alendarza teatrow ego*



6-K R.a u L  Jb> U
^  O l W G\ i--\

Moi®Ax 09



B1BUQTEKA p u b l ic z n a
jjis to ł. m Poznania

Biblioteka Narodowa 
Warszawa





1 4 7 7 6 0 5

■ ^ o  D °

B I B L I O T E K A  NARODOWA 
WARS ZAWA

30001002712232


